Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs; 12 (złp* 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 
8.0). W Cesarstwie taż sa- 
ma opłatą..co na prowińcji 
w Krółestwie, z dodaniem 
rs, 4 rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty. : 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
ROBI a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kóp. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 
złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp, 4). 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


p. ol ases. sądu pol. popr. wydz. Zamoj.; aplikant sądowy | da zakazu tegó stosują się i wypadki od wścieklizny na 
psach wydarzają się: z powołaniem się przeto na powyższe 
ogłoszenia, Warszawski Ober-Policmajster podaje dó wia- 
domości, ża obok wydania najsurowszego rozkazu uprząta- 
czom padlin. chwytania psów włóczących się po ulicach 
beż kagańców, a nie prowadzonych przez właścicieli na 
sznurkach, i niszczenia tychże bez wzgiędu na gatunek, zza- 
bronieniem zwracania ich za opłatą, Policja wykonawcza 
ma sobie jeszcze załeconem przedstawianie «do» kary tych 
właścicieli, którzy nie stosując się do wspomnionych roz= 
porządzeń, nie będą / utrzymywać, w dziedzińcach: domów 
psów na uwięzi, lub tóż wypuszczać je będę na. ulicę bez 
kagańców. — Kodex kar głównych i poprawczych w wy- 
padkach podobnych art. 686.i 687, oznacza karę; za pier- 
wszym razem, od 4 do- rs, ze drugim od 5 do: 10 rs; za 
trzecim do 20 rs., a za czwartym razem karę. aresztu. od 
dni 7 do 3 tygodni — Jenerał-major, Gor łó w. 


Nowisy Dworu. — Z Petersburga dnia 22 ezer- | s: 
wcą (4 lipcu) — W. dniu 21 czerwca, lord Wode- | przy tryb. cyw. w, Warsz. Teofil Zieliński, p, o. podpi. sądu 
house, nowo zawierzytelniony w charakterze po- | pok. okr. Włodaw: sekr. w biurze “prok. pzzy sądzie apel. 
sła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego N, | Wład Mazarkiew ii P. o. #a0s. sądu pol popr. wydz. tgo 


Ere Aeh E Di „ze Cesar- | W Watszawiei podpissrz sądu pok. okr. Łomż. Zygm. Zabo- 
rólowój Wielkićj Brytanji przy Dworze CESAR rowski, p. o: sekr. w biurze prok. przy sądzie apel.; adjunkt 


ae był przyjęty na HEEE PE ARRANA archiwum komisji rząd. sprawiedl, Wojc. Minkiewicz, Api o. 
- CESARZA i miał rach (r Ea U yo NOBO podpisarza sądu poko. okr, Łomż. Przeniesieni dla dobra 
e, iż! PE ACZ: Ró Parlà służby: aseg. sądu popr. wydz. Zomoj, Leon Stano, nap: o. 
SRG: Fri sej, I + x YN. Krółowój Wiele ases. sądu pol. popr: Yoke dępajónka asesor, sądu pria 
sany 1 mIMSter pernomoen y i 7 | popr. wydz. Radom. Józef Wielgórski, na p. o. asosi sądu 
18) Brytanji, miał zaszczyt być przedstawionym pol. popr. wydz. Zamoj.; Na własne żądanie. ses, sądu pol. 
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ. (Kurjer. W.) popr. wydz. Zamoj. Erazm Gagatnicki, na p. ó. ases. sądu 
i | pol. popr. wydz. Radom. Uwolniony od obowiązków z po- 

lA . wodu przejścia na służbę do innćj władzy: podpisarz sądu 

WIADOMOSCI KRAJOWE. pok. okr. Czerskiego, sekt. Kol Iga. Wysocki —W wydziale 
S * | kom. rząd. przych. 1 skarbu, mianowani: pomoc. rewiżora 

W dniu onegdajszym, jako w najradośniejszą į skarb. okr Łomż., sekr. gub. Romuald Michałowski, p. o. — Wezóraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 

rocznicę urodzin NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALE- | kontr: powistowego pów. Śejneń.; rachm. propi. w rządzie | żądano rs. 85 kop. 51. Listy zastawne HIgo okresu 

XAXDRY FEDOROWNEJ, odprawione były w godzinach | gob. Augost. Miko: Giano; p. o. pomoc. końtr. skarb. pow. | bez kuponu) za 15 rs., Żądano rs. 14 kop. 63,— 
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rannych, w świątyniach tutejszych różnych wy- | Sejneń.;: asystent kassy pow, Olkus. Fran. Wścieklica, p. 0: ; Nową pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
zmań, stosowne nabożeństwa: O' godzinie 10ćj ze- | asystenta kassy pow. Miech.; kancelista Lud. Dakiet, poo. ; Yonu) 50/,, żądano rsr. 101 kop. 50. — Za: półim- 
k 


AG m F i wik kassy pow Qlku.: aplikant Wład. Sarnowiczy p.o. : ; 7 
rali się na pokojach zamkowych, urzędnicy władz | s5ystenta kassy plikan va arial/' Zadano 18. 5 kob. Ti. — Kupon Obl. rs. 
P P J y asystenta kasy pow. Opatow.,i aplikant Djomszy. Bielski p.o. tar p Ea l 


asystenta kassy pow. Sandom, Przeniesieni, dla dobra służ- 
by: kontroler skarb. w pow. Sejneńskim, seśr. koleg. Alex. 
Kryczyński, na takiz urząd do okr. Tykociń., ipomoc, konte. || 
skarb. w pow. Sejneń. Jan Marski, na takiz urząd. do okr. 
Łomż, Uwolniony od służby na własne ządamie: kontroler / 
skarb. w pow, Tykociń., asesor kol. Fran. Jasiński — W o- 
kręgu naukowym Warszawskim, uwolniony od służby na 
własne żądamie z powodu słabości zdrowia: starszy pomoc. 
naczel. stołu w zarządzie okr. nauk. Warsz. Jan Grabowski. 
W dyrekcji drogi żelaznćj Warszawsko- Wiedeńskićj, miano- 
wany: młodszy konduktor transp. Alex. Twarowski, starszym 
konduktorem transp.—Zmarli wykreśleni zostają z listy urzę- 
dników: adwokat przy sądzie apel: Król. Jan Karwowski; sę- 
dzia pok.'okr. Koniń. Józef Lucjan Łaszczyński; sędzia pók. 
okr. Chełmskiego "Leon: Niemirowskl; kontroler klassy 36j 
w banku Polskim Jan Rzętkowski, i podleśny w leśnictwie 
Krzepice Bonifacy Pełczyński. — (Podpisał) Namiestnik, Je- 
nerał-Adjutant, Książę Gorczakow. 

Warszawski Ober- policema jste to- 
Poprzedniemi, ogłoszeniami, publiczność zawiadomiobą 20- ; 
stała, że psy nie prowadzone na sznurkach lub nieopatrzo- 
ne w kagańce, spotkane na ulicy przez uprzątaczy padlin, 
wszakże, nie wszyscy 


jE 
p 
k. 1557. Listów zastaw. k. 3*/,,—Nówćj pożyćz 


wszelkich, tak wojskowych jako i cywiłnych, dla 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 27"'/v. Í 


złożenia powinszowań JO. Jenerał - Adjutantówi 
Księciu Gorczakow, Namiestnikowi Królestwa. — 
Następnie JegorKsiążęca Mość wraz z tymiź udał 
się; do kościoła katedralnego św. Trójcy, na solen- 
ne nabożeństwo; zakończone Te Deum, podczas 
którego dziala cytadeli Alexandrowskićj dały 101 
wystrzałów. =*Wieczorem, w amfiteatrze w parku 
Łazienkowskim dane było widowisko bezpłatne, 
a miasto cale rzęsisto oświetlone. 
Rozkaz do Żarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
Dokończenie.) 
i IV. „Przez | rozporządzenia komisji. rządowych i władz od- 
$ dzielnych w wydziale kom. rząd. spraw wewn, i duch., mia- 
nowani; budowniczy kl 26j Ant. Majewski, p. o. budown. 
pow. Łomż , i sekr, więz. kar. w Warsz. Leon Cywiński, p49. 
nadzorcy więz. w Janowie. Uwolniony od obowiązków z po- 
wodu podeszłego wieku i słabości zdrowia. budown. pow. 
Łomż. Teod. Sejfrid — W, wydziale kom. rząd. sprawiedli- 
Wości, mianowani: kancel. sądu apel. Król. Józef Borowski, 
P. o. podpis. sądu pok. okr. Czerskiego; kanc. sądu krymil. 
w Lublinie Bronis. Żarski, p. 6, ailjunkta archiwum tegoż 
sądu; podpisarz sądu pok. okr. Włódaw. Hen Jelczewski, 


Ed orrespondencja Kroniki. 
Odessa 22 Czerwca (4 Lipca) 1856 r. 

Powoli dźwiga się handel na placu naszym: po- 
wstrzymują go szczególnićj wysokie ceny, które 
przypadłszy właśnie w tćj porze roku, przed sā- 
memi Źniwami, nigdy się ustalić zupełnie nie mogą, 
a trwożą spekulantów nie mających odwagi ryzy- 
kować swe kapitały zakupując zboże po tak 
szalonćj cenie. Dziś płaci się ezetw. pszenicy pier- 
wszego gatunku rs. 10 i pół, a przed trzema dnia- 
mi płacono do 12 rsr. Zmian tych tak nagłych 
w cenach, są zawsze przyczyną wiadomości 0 ce- 
nach i pogodzie za granicą. Ledwo słońce zabły- 
śnie we Francji, ceny w Marsylji zatrzyniują się 
chwilę, i wnet spadają; zachmurzy się niebo w An- 
glji, spadnie deszcz, wnet ceny podnoszą się w Lon- 
dynie, a telegraf do Odessy ze wszech stron dzią- 
4 bezustannie. Bardzo często. zdarza się; że w je- 
c ny 
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chwytane i niszczone będą; mim» to m dniu, jeden i ten sam kantor otrzymuje dwie 
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i kraju Olbji lub dzisiejszego Kerczu, znajdowa- | dują, pojawiają się także innego rodzaju wyro- 
; ne bywają. Szczątki greckie jednak i daléj się- ! by grecko-rzyinskie; do najciekawszych przed- 
kon detode SNAROŻWINOŚCE gają, bo oto Śliczny spiżowy helm ateńskićj for- miotów takiego pochodzenia, jakie kiedykolwiek 
È ie my, i dwa niemnićj pięknej roboty takież nago- | o ile wiemy odkryte zostały, w. kraju naszym 
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI lenniki znalezione pod Pettykówką „W gub. Ki- | należą bez wątpienia wykopane „w. czworokąt- 
urządzona w pałacu JW. Hr. A. Potockich w War- jowskićj pow. Zwinogrodzkim, ze zbioru p. Se- | nym z kamieni grobowcu, pomiędzy  karczowi- 
sząwie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P. | natora Fundukleja l. 155, które zdobią wysta- | skiem odwiecznćj dąbrowy we wsi Dembe omi- 
wę naszą. Pieniądze greckie i rzymskie z cza- | lę od Kalisza, umieszczone na wystawie naszéj 
sów tamecznych Rtzeczypospolitych, wydoby- | pod 1. 157, 158 i 98 (zb. piszącego), . które za- 
Przedmioty obce: u nas zoajdowane. — Nowe przybytki do | wane bywają dosyć często w różnych stronach wdzięczamy, uprzejmości p. Alex. Spiessa z Ka- 
wystawy. kraju. ale najwięcój w okolicach morza Czarne- | lisza. Wykopalisko to składa się. z dwóch urn 
go, Baltyku. i w pasie od Adrjatyku ku Pomorzo; | z czarnćj gliny ksztaltem zbliżonych dopaszych, 
Ohandlu Fenicjan sięgającym wodległój sta- vip Seid eioi, Pa, ag ginpieeki ej Się SBAPACRA: peľnemi popiołu i SŁQPĄŚROW 
Gzy aji y ira BANIN a EET Spro nadaan owe drogocenne „,succi- | przepalonych kości, Obok nich stało nader pię- 
y ności po bursztyn aż ku mo yeke- | num' bursztyn, za jedno ze złotem runem Ar- | knego wyrobu spiżowe naczynie 1.157 nakształt 
mu, wiemy zkąd inąd, lubo żadnych dotąd śla- | gonautów przez niektórych dziejopisów brany. teraźniejszego kuchennego rondelka, i starannie 
dów tego kupieckiego narodu nie udało się od- | Z początku handel ten szedł przez pośrednictwo | wytoczone, przy górnym brzegu ozdobione ple- 
kryć ną dawnćj ziemi ojców naszych. Grecy od plemion słowiańskich wewnątrz kraju siedzących, cionką orecką, "NaCZKA żaś ze wszystkiego naj- 
południa najwięcćj mieli styczności ze Scytatni. | Wendów, Serbów i Illirów, dalej przez ręce kunsztowniejsza przedstawia w. pięknej wy i 
Już od Xia nawet XIII w. przed N. 0. P. po- Epirotów dostawał sie do Dellów gdzie głównie kłej rzeźbie „młodocianego Bachusa: z sd 
zakładane nad morzem Czarnem osady greckie, | bursztynowe ofiary składano. Potem bezpóźre- oronami w ręku i w płachcie przez ramie prze- 
1 emporje, potem królestwo Pontu, i państwo | dnie stosunki łączyły Greków a następnie tąż WIESZGRÓŃ pod stopami „jego rozwija Radir 
osforskie, rozszerzały stosunki i wpływ Gre- | drogą i Rzymian ze Sławianami nadbaltyckie- | kwiat o wysokim środku, wychodzący z Ia 
cji na okoliczne kraje, tam też jest ognisko kiemi i Pomorzanami. Jakoż oprócz monet gre- | dzy ozdobnego zakończenia rączki, A de da 
setae MtYjsko-greckiój, którćj tak ja R A rzymoich z różnych epok od Rzeczypo- jéj. drugie końce wyrobione są w głowy labę- 
m abytki obficie po całym Krymie dzi- | spolitćj aż do ostatnich Cezarów, które się na | dzie. Naczynie to czyli czerpak stało ma misie 
siejszym, a mianowicie około dawnćj stolicy | tym szlaku obficićj niż w drugich stronach znaj- ze szkła taśmami mieszanego (Bandglas). Wy- 


(Otwarta od. dnia 1 czerwca 1856), 


(Ciąg dalszy). 1 


przeciwne sobie depesze, jedna rozkązująca kupno, 
druga zaniedbanie onego. a wtedy nie Jeden*prze- 
klnie swój pośpiech w kupieniu, lub opieszałość 
w sprzedaniu. liczymy do tego czasu przywiezio- 
nych do Odessy różnego zboża czetw. 250,000; 
wywiezionych za granicę: pszenicy czetw. 90,000, 
kukuryzy czetw. 28,572, siemienia lnianego czetw. 
10,000. Pozostaje w składzie pszenicy 74,000, ow- 
sa 50,000, jęczmienia 8000, siemienia lnianego 
6000 czetw., kukuryzy 15,000 czet. Okrętów 316 
przyszło, odeszło 227, pozostaje 89. Przy rozpo- 
częciu handlu, po zawarciu pokoju, zdało się nam, 
że zapasy w kraju wyczerpane, i że nie wiele zbo- 
ża ztamtąd dostaniemy. Ale tak nie jest, blogosła: 
wiona ziemia Podola 1 Ukrainy dostarcza nam zna- 
czną ilość zboża, i na ulicach naszego miasta licz- 
ne furmanki tłocząc się jedne za drugiemi, tamują 
bieg powozów. Parę dni temu przebiegając ulice i 
miejsca, gdzie się furmanki zbierają, widziałem nie 
„wątpliwie, ze 20,000 czetw. zboża na wozach. Ten 
kto nieobeznany z naszym handlem, pewnie zadał- 
by sobie pytanie, gdzie taką ilość zboża co dnia 
zwiększającą się pomieścić? Mało jest miast han- 
dlowych w Europie, któreby miały tak znaczną 
ilość zbożowych magazynów, jak Odessa; w cza- 
sie stagnacji na targu naszym i braku okrętów 
w. porcie, możemy utrzymać w magazynach skład 
zbożowy wynoszący miljon siedemkroć do dwóch 
miljonów czetw. Magazyny dzielą się na klassy i 
stanowią osobną gałęż spekulacyjną na placu na- 
szym. Wielu jest spekulantów, którzy otrzymują 
znaczne korzyści, najmując najlepsze magazyny 
od właścicieli, aby je późnićj potrzebującym od- 
najmować. Spekulacja ta w roku bieżącym nie ma 
miejsca, przybywająca bowiem pszenica, stanowią- 
ca zawsze główny przywóz, o tyle się zatrzymuje 
w magazynach. ile potrzeba czasu dla doprowa- 
dzenia ziarna do stanu zupełnćj suchości. Zaletę 
magazynu stanowią mocna budowa iłatwość wy- 
stawienia zboża na działanie powietrza, bo pszenica 
przy suszeniu na słońcu traci swój kolor naturalny, 
przeciwnie zaś suszona wiatrem za pomocą prze- 
ciągów przez otwarte okna, dochodzi ona do sta- 
nu pożądanego nie tracąc żadpćj zalety. Magazyn 
jasny, dający dużo powietrza, przy pilnem szuflo- 
waniu, nie dozwala także wilczkom wkraść się do 
zboża, gdy zaś magazyn jest zamknięty. wszelkie- 
go rodzaju szuflowania są daremne, i dla pozby- 
cia się wilczków, trzeba exponować zboże na dzia- 
łanie słońca, gdyż te zwierzątka nieznoszą słone- 
cznego blasku, i tłumnie opuszczają zboże, wysta- 
wione na działanie promieni słonecznych. Rozsze- 
rzyłem się cokolwiek o tćm, aby zwrócić uwagę na- 
szych wiejskich gospodarzy Podola i Ukrainy, na 
to. żez łatwością mogliby oswobodzić swój produkt 
od tych szkódliwych owadów, przy dobrćj budo- 
wie spichlerzy i za pomoca młynków i szuflowa- 
"nia pod golem niebem; i uniknęliby tym sposobem 
kosztów, jakie ta operacja pociaga za sobą gdy 
się odbywa w Odessie, gdzie robotnik bardzo jest 
drogi. 

W jednćj z moich korrespondencji podając nie- 
które szczegóły o handlu naszym, mówiłem o po- 
rabianie tego rodzaju szkła o kilku kolorach 
w starożytności wielce cenione, przez długi czas 
“w zapomnienie popadło, i dopiero przed niewie- 
lą laty powtórnie odkrytem zostało. Misa nasza 
wewnątrz gładka, pod spodem ma od środka 
promienisto rozchodzące się wypukłe pręgi, gę- 
stoi bardzo równo rozmieszczone, brzeg zaś 
wierzchni dosyć szeroko i starannie zewnątrz 
oszlifowany. Pomiędzy mnóstwem starożytnych 
zabytków jakie mieliśmy sposobność widzieć, do- 
tąd tylko jedną zupełnie co do szkła i roboty 
takąż samą misę pochodzącą z Włoch, spotka- 
liśmy w berlińskiem muzeum starożytności grec- 
ko:rzymskich, (antiquarium) a drugą z innego 
tylko szkła, znaleźliśmy w dziele opisującem sta- 
rożytności prowincji czarnomorskich, przez ta- 
meczną kom. archeolog. wydanem, ta ostatnia 
była wydobytą z krymskiego grobowca. Do 
rzymskich także zabytków liczyć zdaje się na- 
leży medaljon spiżowy którego odlew z gipsu l. 
153 (zb. piszącego), winniśmy uprzejmości hr. 
E. Grabowskiego; znaleziony w Radownicy pow. 
Złotowski m (w Ks. Pozn.) na pograniczu mię- 
dzy dawnem Kaliskiem a Pomorskiem wojew. 
przedstawia on siedzącego na ziemi rybaka 
w krótkim ubiorze z torbą przez plecy, w le- 
wem ręku trzyma dużą rybę, w prawem dzier- 


A 
trzebie zaprowadzenia półezetwertowych jedno- 
stajnych worków, jako łatwy środek kontroli nad 
czumakami. Dziś o potrzebie takich worków ode- 
zwę się w imieniu ludzkosci. W rzeczy samćj ma- 
gazyny są dwu, trzy i eztero-piętrowe; gdy więc 
okaże się potrzeba pomieszczenia produktu, na je- 
dnóm z pięter, litość bierze widzićć tych biednych 
czumaków, dźwigających po schodach worek wa- 
gi 8 do 10 pudów. Do tćj pracy mamy wprawdzie 
specjalnych ludzi, którzy stosownie do wielkości 
worką i wysokości magazynu, zdzierają naszych 
czumaków. Ludzie ci mając zawsze sposoby wy- 
godnego życia i pożywnego pokarmu, są silni ipra- 
cowiei. Włożywszy na kark worek 10cio-pudowy 
taki olbrzym, najczęścićj wielko-rossjanin, niesie go 
sam na górę z łatwością; czumak leniwy, i poczci- 
wy Rusin, idąc do Odessy 3 lub 4 tygodnie, kar- 
miąc się sucharami i słoną rybą, przybywa zsiła- 
mi wycieńczonemi; więc upada pod ciężarem pra- 
cy, albo kradńie pszenicę, którą wiózł, aby mieć 
za co nająć znoszczyka, któremu płaci odrs. 15 do 
50 rs. zwoza pięcio-czetwertowego (około 10 kor.) 
Niemcy koloniści z okolicy Odessy; za najpierwszą 
kondycję, w umowach transportowania zboża, kla- 
dą aby na dolném piętrze składać produkt. Wła- 
dza wojskowa zabroniła żołnierzom, najmywanie 
się dla noszenia zboża do magazynu, uważając pra- 
cę tę za zbyt uciążliwą; więc i nasi obywatele do- 
brzeby uczynili i zyskaliby nawet na tém, żeby sta- 
rali sięulżyć pracy i zapobiedz nadużyciom zapro- 
wadzając mniejsze worki. 

W zeszłą niedzielę 17 (29) Czerwca we trzy dni 
po Bożém Orle korzystając z wolnego dnia, uda- 
lem się o 15 werst ztąd do kolonji niemców kato- 
lików Klein-Liebenthalu gdzie obchodzono z uro- 
czystości, a razem rocznicę założenia kolonji. 

Piękny i wspaniały jest zapewne, w miastach 
katolickich widok téj całój uroczystości, tój pro- 


.cessji oprowadzającćj Przenajświętszy SAKRAMENT 


po wszystkich kościołach, tego przepychu i wy- 
stawy, któremi świat katolicki oddaje należną cześć 
Swemu Panu! Ale w skromnych wioskach, gdzie 
wszystko ubogie i proste, gdzie często modlitwa 
szczęrsza, uroczystość Bożego Ciara, nie tylko ludzi 
oko izajmuje umysł, ale jeszcze wzrusza i rozrze- 
wnia. Kościolek.przybrany w kwiaty i wianeczki 
ż wonnych ziół, „Przenajświętszy Sakrament nie- 
siony pod skromnym baldachimem, ołtarze w czte- 
rech końcach wioski, ubogie ale czyste i uśmie- 
chające się kwiatami i wstążkami, ta procesja 
wreszcie, pokazująca tryumf jaki kościół nad nie- 
przyjaciolmi Najświętszego Sakramentu odnosi, 
wszystko to wzrusza, podnosi ducha i zwraca 
myśl w te czasy, kiedy Syn Boży, sam ubogi, 
obchodził wsie i miasta, opowiadając wszędzie 
swą Boską naukę. 

Kościołek w Klein-Liebenthalu jest takżeubogi, 
niewielki, ale wesoły i czysty. Po skończonem 
solennem nabożeństwie, wyszła procesja, ciągnąc 
się długim sznurem naboźnych, tak miejscowych 
kolonistów, jak i przybyłych z sąsiednich katoli- 
ckich kolonji i Odessy mieszkańców. Obszedłszy 
ołtarze ustawione na czterech stronach kolonji, 


ży koniec najpodobnićj wędy, robota téj małej 
płaskorzeźby, wcale dobra, nosi na sobie wido- 
cznie cechę rzymskićj ręki. Innego jest całkiem 
wejrzenia drugi obok medaljon wklęsło ryty.l.154 
(zb. pisz.), októrym z umysłu osobno wspomina- 
my, chociaż był odkopany w scytyjskim grobo- 
wcu na Ukrainie, gdyż on jest jedynem w swym 
rodzaju zjawiskiem, a dotąd naleźycie nie obja- 
śnionem. Wyobrażenie wklęsło ną okrągłym 
kawałku spiży wyryte, zdaje się przedstawiać 
władcę siedzącego na tronie, z laską w ręku 
kształtu u Bizantynów ,„,tau** zwanego wschodnim 
obyczajem zamiast berła używaną; ubiór tćj o- 
soby dosyć długi, na piersiach ukazuje szereg 
potrzeb, które także widzimy w stroju Daków 
na kolumnie Trajana w Rzymie, i na kilku in- 
nych pomnikach rzymskich, głowa zarysem swo- 
im ostrym, mocno wystającą dosyć długą ostrą 
bródką i z tylu sterczącym znacznym warko- 
czem charakterystyczna, bardzo podobna jest 
do figur wyrzynanych na „babilońskich cylin- 
drach** a jednak ma wsobie coś odrębnego, typ 
jakby izraelski, do którego przyczynia się także 
niepomału i kapelusz o szerokich skrzydłach 
padgiętych z małą główką. Szanowny autor 
„Polski wieków średnich,‘ widzi w tym osobli- 
wym imedaljonie cechy zbliżające go do wyo- 


procesja wróciła do kościoła. Po. południu nastą- 
piły solenne nieszpory, po których wszyscy się 
rozjechali i rozeszli, ja zaś zostałem dla odwidze - 
nia ziomka naszego p. Konstantego Walickiego, 
doktora medycyny, a właściciela pięknego zakła- 
du hydropatycznego i kąpieli limanowych w téj 
kolonji od 1854 roku. ; 

Pierwszy pan Walieki powziął myśl założenia 
zakładu takiego w Klein-Liebenthalu, i on też sam, 


bez niczyjćj pomocy, nie zważając na wiele spoty- 


kanych przeszkód i na znaczne koszta, wytrwał 


w raz powziętćm przedsięwzięciu i od lat dwóch 


niesie pomoc ludzkości, pracując nieustannie i pil- 
nując swych chorych jak ojciec dzieci. Zakład, 
pozożony na wzgórzu o trzysta kroków od Lima- 
nu, zabudowany w czworobok, mający przestrze- 
m 50 sążni długości, a 20 szerokości, .ogród je- 
szcze młody, ale pięknie zarysowany i obiecujący 
z czasem być prawdziwą pociechą dla. chorych. 
Główny korpus zakładu frontem doulicy obrócony, 
składa się z 4ch wielkich pokoi, porządnie umeblo- 
wanych, służących za hotel i miejsce zebrania cho- 
rych, którzy tu znajdują table d'hote, bilard i ga- 
zety w kilku językach. Naprzeciw hotelu, w tyle, 
oddzielone ogrodem, są kąpiele, a po obu stro- 
nach oficyny z mieszkalnemi numerami, których 
jest 40, porządnie umeblowanych. Kąpiele są po- 
dzielone na męzkie i zeńskie i zaopatrzone we 
wszelkie potrzeby i wygody. | 

Tuż obok kąpieli, jest drugie źródło, gdzie cho- 
rzy piją wodę w zgrabnćj altanie z marmurową 
podłogą. i przepełmionćj kwiatami. W obudwóch 
źródłach woda jest. bardzo zimna, bez żadnego 
smaku i zapachu, do picia wyborna, a: podobnćj 
nieznajdzie w pobliżu Odessy. 

Limanowe kąpiele są również porządnie urzą- 
dzone i bardzo skuteczne. Iiman zawiera w sobie 


„najwięcej różnych soli, siarkę, trochę bromu i są 


ślady jodu. Limanowe błoto rozgrzane w kotlach 
na ogniu; używa się w paraliżach i w tychże sa- 
mych chorobach co i woda limanowa, jeżeli cho= 
roby te są nadzwyczaj uporczywe. Dla użycia ta- 
kićj wanny, na brzegu Limanu jest budynek oso- 
bny, złożony z pięcia pokoi, dwóch dla wanien 
błotnych, a trzech dla wanien na ogrzewaną w po- 
trzebie limanowa wodę: Wanny wszystkie są mar- 
murowe i bardzo kosztowne. 

Jeden chory płaci miesięcznie za.pokój, stóki 
kąpiele rsr. 40. Zeby dać wyobrażenie o potrze- 
bie takiego zakładu, powiem, że w 1854 r. było 
w nim chorych 65, wyzdrowiało 41, otrzymało 
ulgę 20, wyjechało bez żadnój odmiany 4; w roku 
1855 było chorych 167, wyzdrowało 110, ulgę o- 
trzymało 50, bez żadnćj odmiany wyjechało 7. 
Kuracja trwa od 15 kwietnia do 15 października. 
Dla wygody kąpiących się, chodzi codziennie 
między Odessą a kolonją dyliżans, mogący pomie- 
ścić 14 osób. 

W czorajszego dnia w południe przybył tu jene- 
ral Codrington, naczelny wódz armji angielskićj 
i ma zabawić dni kilka; o jego pobycie doniosę 
wam w przyszłćj méj korrespondencj. X. Z. 


brażeń medańskich, inni archeologowie miano- 
wicie niemieccy niemnićj wschodni typ w nim 
upatrują, zaś uczony badacz tatarszczyzny Mol- 
na krymski p. Fjrkowicz członek kom. archeol. 
wileńskićj, zgadza się raczéj na przypuszczenie 
że noże to być wyobrażenie jakiegoś włądcy 
z rodu izraelitów, którzy już za Perisadesa Igo 
króla Pontu, mieli swe synagogi w Krymie, a pó- 
źnićj (w VI w. poN. C. P.) potomkowie ich pod 
nazwą Chazarów nawetosobne i dosyć silne pań- 
stwo stanowili nad Czarnem morzem. Wszystkie 
te domniemania, zarówno mogą być prawdopodo- 
bnemi,. jednakże miejsce. znalezienia medaljonu 
tego we wnętrzu kurhana na którym stały je- 
szcze trzy kamienne „baby,** więc nietkniętego, 
i to w okolicy tak pełnéj kopców i mogił scytyj- 
skich jaką jestgub. Ekaterynosławska, przema- 
wia raczćj jak nam się zdaje za domysłem że 
mamy wyobrażenie scytyjskie z epoki stosun- 
ków wojennych z Medami za czasów Darju- 
sza (około 508 przed N, O. P.) Potwierdzenie 
lub; zbicie mniemania tego, ukrywa się zapewne 
w kilku rozmaicie z sobą połączonych kółkach i 
kreskach przy figurze wyrytych, które wszyscy 
jednozgodnie za pewien napis uważają. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
DODATEK 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


ibepesze Tciegraficzne. 

Londyn 11 Lipca. (Z rana). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby niższéj, pan Currie 
przedstawił wniosek aby bil w przedmiocie sądo- 
wych atrybucji Izby lordów, został oddany oso- 
bnemu komitetowi. Pan G: lad st o n e popierał 
ten wniosek, lord Palmerston przemówił 
przeciw niemu. Przy głosowaniu, poprawka pana 
Currie została 155 głosami przeciw 133 przyjęta. 

Wiedeń 12 Lipca. (Z rana. Dziś o godzi- 
nie wpół do szóstćj z rana Cesarzowa zostala 
szczęśliwie rozwiązaną. W tój chwili 21 strzałów 
z dział donosi o przyjściu na świat księżniczki. 
O godzinie 1] léj odbędzie się Te Deum. 

Paryż 11 Lipca Dzisiejszy Moniteur ogła- 
szą wykaz stanu banku z dnia 10, Zapas gotowi- 
zny zmniejszył się o 54 milj., a konto bieżące 
skarbu o 13 milj. fr. Portfel (stan biletów kasso- 
wych) powiększył się o 88 milj., konto bieżące 
prywatnych osób o 27 milj., a zaliczenie na koleje 
żelazne o milj. fr. 

— Z Tunis donoszą, że powstaniec Guma zno- 
“Wu ukazał się w blizkości Gabas na czele około 
3,000 ludzi. 

Madryt 9 Lipca. Powrót ministra Kscosu- 
ra z Walladolid został do końca tygodnia odro- 
Czony.— Znowu aresztowano znaczną liczbę robo- 
tników.—Spodziewają się tu spokojnego załatwie- 
nia nieporozumień z Mexykiem.—Oprócz Sevilli 
cholera dotąd nigdzie się niepokazała. . 

Bukarest 9 Lipca. Hospodar mołdawski 
książe Stirbey, w dniu 7 b. m. złożył swoje urzę- 

owanie. (Pr. St. Anz.) 
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Londyn 10 Lipca. Trzy bataljony gwardji ydy 
Powrócily z Krymu. grenadjerów. oldstream i u- 
Zyljerów, w ogóle 3,200 ludzi, odbyły 44 wory Płot 
roczyste wejście do stolicy. Opuściły one wcze- 
Śnie z rana obóz pod Alderscoth i czterema spe- 
cial i pociągami, po 800 ludzi na każdym, u- 
jalnemi p gam, p ; ; 
dały się południowo-zachodnią koleją do Loudy- 
nu. O samćj Ilćj wyruszyły w pochód z stacji 
kolei i wszędzie po drodze przyjmowane były peł- 
nemi zapału okrzykami cisnących się na ulicach 
tlamów. Kolumna wśród wesołego dźwięku dzwo- 
nów kościelaych, ciągnęła przez Wandsworth- 
Road, most Vauxhall, Crescent-Road. New-Road, 
Milbanck-Row, Milbank-Street i Abingden-Street 
do Old-Palace-Yard. Ztąd aż: do Charing-Cross, 
niezmierne tłumy ludu były natłoczone. Kiedy 
gwardziści przechodzili przed pałacem Bueking- 
ham, Królowa z Królem belgijskim, książętami i 
księźniczkami rodziay, znajdowali się na balkonie. 
Jój Kr. Mość powitała wracających wojowników 
w najlaskawszy i najserdeczniejszy sposób. Bata- 
ljony gwardji następnie pomaszerowały do Hyde- 
parku, gdzie Królowa odbyła z niemi przegląd. 

` Król Belgji pożegnał wczoraj po poludniu Kró- 
lowę i udał się do Dower wracając na ląd stały. | 

Jenerał Wiłliams został wczoraj bez opozycji 
mianowany członkiem Izby niższćj z Calne, w miej- 
sce mianowanego parem lorda Shelbourne. Wezo- 
raj wieczorem lord-major wyprawił na cześć jego 
świetną ueztę w Mansioń-hous. | 

Dyrektorowie Banku postanowili dziś nie zni- 
żać więcćj stopy dyskonta. - | zr 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby. niższój, 
lord Goderich przedstawił mocję w przed- 
miocie urzędów cywilnych w celu wprowadzenia 
konkurencji w miejsce dotychczasowego systemu 
examinów, mianowicie na niższe posady. Kanclerz 
skarbu doniósł, że rząd zajmuje się wprowadze- 
miem nowych reform w duchu wniosków lorda 
Goderich i w skutku tego tenże cofnął swoją mo- 
cję. Pan Moore cofnął także niedawno przedsia- 
' wiony bil o nowem prawie o dzierawach. | 

— Donoszą z hrabstwa Tipperary W prowincji 
Manster, Że milicja tamtejsza w SX j i 
wania jednego z jéj członków, ktory nie chciał 
zwrócić munduru. i uzbrojónia po ustaniu służby, 
zbuntowała się, zburzyła koszary policji 1 przez 
calą noe przebiegała miasto z krzykiem, strzelając 
W. powietrze i grożąc, że stawiać będzie opor do 
ostatka, jeśli jój zaległa część zadatku nie zostanie 
wypłaconą; podobno wielu z nich zastawiło efekta 
z arbowe i nie byłoby w stanie zwrócić je gdyby 
im nie wyplacono w mowie będącćj należytości. 
Nazajutrz przybyło 500 żołnierzy z Lemplemore 1 
inne jeszcze posilki znajdowały się w drodze, ale 
opor milicji nie dał się tak łatwo stłumić. i przez 
długi czag przeciwne strony stały naprzeciw siebie 
na placu zniszczonych koszar policyjńych z bagne- 


kutku areszto- ` 


tem w ręku i w takim stanie parlamentowano. i mont czuje potrzebę umiarkowania,. Francja mu je 


Część milicjantów przebiegała ulice i od nich to 
wypadły pierwsze strzały przeciw regularnemu 
wojsku, które trupem położyły jednego żołnierza, 
a kilku zraniły. Przy ściganiu tych rozproszonych 
tu iowdzie milicjantów,strzelano znowu z obu stron 
i ostatnie urzędowe raporty wymieniają czterech 
zabitych i ośmiu ciężko ranionych. Późniejsze do- 
niesienia mówią, Że nadeszły pułki pod dowódz- 
twem jenerała Chefferten i po uwięzieniu zna- 
cznćj liczby milicjantów z bronią w ręku, ale na 
szczęście bez amunicji, rozruch został zupełnie 
przytłumiony. (Neue Pr. Zeit.) 

-— Wczoraj deputacja stowarzyszenia ustano- 
wionego w celu wyjednania aby zaklady publi- 
czne zamykane były wcześnie w sobotę po połu- 
dniu, przedstawiła się lordowi-majorowi w Man- 
sion-House. 

Sir James Duke wprowadziwszy tę deputację, 
wytlomaczył. że głównym jój celem jest wyjednać 
zamykanie Guildhalu w sobotę o godzinie 2éj po 
południu, co sądził, że może mićć miejsce wyją- 
wszy przypadku nadzwyczajnego natłoku inte- 
resów. 

Alderman Wyse odpowiadając oświadczył, że 
interesa w Guildhallu kończą się zwykle o go- 
dzinie w pół do czwartćj, ale że na sesjach 
mnićj ważnych i w innych okolicznościach, kiedy 
było dużo spraw do sądzenia, trybunały nieraz 
pozostawały zgromadzone do późnćj godziny. 

Lord-major oświadozył, że przychylnym jest za- 
sadzie wczesnego zamykania, ale nie sądzi, żeby 
godzina druga, albo jakakolwiek inna godzina, mo- 
gła być arbitralnie ustanowioną i powszechnie 
przyjętą. Niepodobna wymagać, aby wszystkie in- 
teresa mogły być na tę godzinę ukończone zupel- 
nie, A szczególnie dla handlu drobnego, należało- 
by przeznaczyć godzinę 4tą lub 5tą. 

Bankierowie obecnie narażeni są na zbyteczne ob- 
ciążenie interesami w sobotę i chociaż te domy 
zamykają się o godzinie czwartej, komusanci po- 
zostają zwykle jeszcze do późnćj godziny. Jedy- 
nym sposobem, Żeby bankierowie zwykle zamyka- 
li o godzinie drugićj, byłoby rozpoczynanie daleko 
wcześnićj interesów w City. Jednakże w propo- 
nowanych modyfikacjach, potrzeba postępować 
z wielką ostrożnością. 

W końcu lord-major przyrzekł, że roztrząśnie 
podaną mu propozycję z największą ostróżnością, 
dając jednakże do zrozumienia, że godzina trzecia 
będzie najstosowniejszym czasem zamknięcia. © 

— Wozoraj w kilka chwil po przybyciu królo- 
wej i dworu do pawilonu królewskiego w Alder- 
scott, Jéj Kr. Mość rozmawiała z vicehrabią Har- 
dinge, w tem zdarzył się dziwny i ważny wypa- 
dek szlachetnemu lordowi. Siedział na kanapie 0- 
party ręką na małym stoliku. Chcąc wstać oparł 
się na Lim silnie, przez co drobny mebelek prze: 
wrócił się, a vice-hrabia stracił równowagę 1 u- 
padłszy skaleczył sobie nogę. Zawiezieno go bar” 
dzo cierpiącego do głównćj kwatery. Z powodu 
niezmiernego napuchnienia w kostce, niepodobna 
było zdecydować czy noga jest złamaną lub nie: 
Nażądanie wice-hrabiego przeniesiono go do Pom- 
borough, a ztamtąd koleją do stolicy. 

(Journal des Débats). 
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Wiedeń 8 Lipca., Świat polityczny odpoczywa. 
Dyplomacja bawi po wsiach lub się wybiera do 
wód. Hr. Buol mieszka w kupionym niedawno na 
własność domu w Brunn. W prawdzie przyjeżdża 
codzień do ministecjum i przyjmuje trzy razy na 
tydzień posłów zagranicznych, lecz w sprawach 
prawie potocznych. Baron Bourqueney 1 sir Sey- 
mour, którzy mieszkają blizko siebie .w Hitzing, 
widują się często i żyją z sobą poufale. Toco mó- 
wią o nieporozumieniach między dyplomacją fran- 
cuzką i angielską w Carogrodzie i we Włoszech, 
nie daje siętu pontot bynajmniéj, Sir Seymour 
jest w opinjach swych umiarkowanym, a w obej- 
ściu bardzo przyjemnym. W świecie tutejszym juź 
przymioty te znalazły należne ocenienie. Gabinet 
austrjacki nie szuka względów Anglji, lecz za po- 
średnictwem sir Seymoura w wielu rzeczach dał 
się właściwie zrozumićć. Upór Angiji w Księ- 
ztwach co do kwestji połączenia, tą drogą się 
zmniejszył. Baron Koller wyjedzie w tych dniach 
do Bukaresztu. Baron de Talleyrand uda się tam- 
że niezwłocznie. Kwestja organizacji rozpocznie 
się na miejscu. Bądźcie pewni, że się skończy na 
poprawie tylko stanu obecnego. Niewiadomo do- 
tąd czy Prussy i Piemont będą zasiadały w ko- 
misji. ó 
Z Włoch wiadomości ciągle krzyżują się. Pie- 


poleca. Angljajest mnićj wyrozumiałą. P. Hudson 
w Turynie trzyma otwarcie z partją radykalną. 
Stosunki z Austrją mnićj cierpkie, lecz jeszcze nie 
polepszone. Kwestja sekwestru nie rozstrzygnię- 
ta. Francja wzięła ją w swą opiekę i baron Bour- 
queney ma nadzieję, że dobrze sięzakończy. Nea- 
pol czeka. Gabinet tutejszy i francuzki radzą dać 
amnestję i polepszyć administrację. Anglja chce 
więcćj i odgraża się. Stan ten może dać. powód do 
różnych zawikłań. 

Komitet kolei żelaznój galicyjskiej wykończa 
statuta. Zajmie się potem wydawaniem promessów 
na akcje. Wczoraj już przedawały się takie pro- 
messy po 7 pCt. Wszyscy mówią, że akcje pójdą 
spiesznie na 20 i 25 pCt. Odobrotu ich przez syn- 
dykat zależyć będzie utrzymanie tego kursu. Inte- 
res sam w sobie ma świetną przyszłość, 

— Korrespondencja austrjacka pisze: 

Pierwsza próba jazdy parowca dunajskiego Met- 
ternich, z Galacza do Odessy, odbyła się szczęśli- 
wie; wprawdzie jadąc tam, statek ten musiał trzy 
dni w Sulinie zatrzymać się, z powodu gwałto- 
wnćj burzy, która przez cały ten przeciąg cza- 
su niedozwalałaą bezpiecznie przepłynąć ujścia, 
wszelako okazało się, źe w zwyczajnych okolicz- 
nościach podróż z Galaczu do Odessy wymaga 
24 godzin (12 z Galaczu do Suliny i tyleż z Suli- 
ny do Odessy). Od tego czasu żegluga ta odbywać 
się będzie regularnie co tydzień. Wyjazd z Gala- 
czu zostaje w związku ze statkami pospiesznemi, 
płynącemi między Pesztem a Galaczem. Statki te 
pospieszne odchodzą z Pesztu co poniedziałek o 
godz. 9ćj rano, stawaja w Gralaczu we czwartek 
lub piątek rano, zkąd parowiec odpływa w sobo- 
tę do Odessy; tak, iż teraz cała podróż z Wiednia 
do Odessy w ciągu dni 7 jak najwygodnićj odbyć 
się może. Statek wyrusza napowrót z Odessy we 
środę, tak iż podróżni przybywający do Galaczu, 
mogą natychmiast w sobotę wsiadać na statek 
płynący do Pesztu. 

— Przed niedawnym czasem, organa półurzę- 
dowe w Wiedniu i Berlinie, a między temi Zeit, 
pisały o pomyślnym toku obrad monetarnych, 
w Wiedniu się odprawiających. Ostatni zaś nu- 
mer Zeit pisze wbrew temu, jak następuje: »Do- 
wiadujemy się świeżo, że obrady konferencji mo- 
netarnćj w Wiedniu, pomimo bardzo przychyl- 
nych z różnych stron oświadczeń, nie dozwalają 
wróżyć zadowalniającego skutku. Narzekania sta- 
nu przemysłowego w Austrji, spowodowały jak 
się zdaje rząd austrjacki do wystąpienia później 
juź z przedstawieniami, które dziełu zjednoczenia 
stawiają przeszkody trudne do zwalczenia. (Czas) 

— Cesarz nie oddala się ani na chwilę z La- 
xenburg gdzie prawie cała rodzina Cesarska jest 
zgromadzoną. Wysocy dygnitarze kościoła i pań- 
stwa są tam także licznie zebrani, a działa które 
mają donieść stolicy o radosnym wypadku, który 
co chwila jest spodziewany, stoja w gotowości na 
plantacjach w Wiedniu. (Le Nord). 

Karłsbad 9 Lipca. Wczoraj wieczorem przybył 
tu, Król Otto grecki. J. K. Mość wygląda nieco 
cierpiąco, ale można na pewno wnosić, Że użycie 
tutejszćj kuracji powróci mu zupełnie zdrowie. Po- 
głoski, które teraz właśnie obiegają, w przedmio- 
cie następstwa tronu greckiego, muszą być z zu- 
pełną pewnością uważane za falszywe. (N. Pr. Z.) 

Mgr. a Ze sda « 

— Nota austrjacka do gabinetu duńskiego da- 
towaną jest w ostatnich dniach z. m. To tłómaczy 
dla czego kiedy dowiedziano się o kroku Prus, nie 
wiedziano nie jeszcze o przystąpieniu do niego 
Austrji. Mówią, że nota austrjacka jest także bar- 
dzo umiarkowana. : , 

Jeśli możemy wierzyć prywatnym doniesieniom 
z Kopenhagi, pan Scheel zamierza usunąć się od 
obowiązków ministra księztwa holsztyńskiego. Nie 
można sądzić żeby noty Prus i Austcji skłoniły go 
do tego, postanowienia z dnia 21 i 23 datowane | 
pokazują przeciwnie. Zresztą pan Scheel „P9z0- 
stanie ministrem spraw zagranicznych całćj mo- 
narchji i tylko chciałby pozbyć się mektórych we- 
wnętrznych trudności. Zresztą jest to dopiero 
zamiar. R, 

Depesza telegraficzna przesłana różnym dzien- 
nikom francuzkim, donosi o protestacji Danji prze- 
ciw mięszaniu się mocarstw obcych do spraw nie- 
mieckich. Jest to zapewne następstwo falszywćj 
pogloski, według której Prussy miały przysłać o- 
dezwę na korzyść księztw państwom które podpi- 
sały protokół londyński. Ponieważ fakt ten jest 


Dodatek do Nr 97 Kronikt. 


— 


fałszywy, przeto i mniemana protestacja Danji u- 
pada sama z siebie. (Indep. Belge). 
Boo. LOESk 
— Piszą z Alexandrji 28 Czerwca: 
Mówiliśmy poprzednio, że Mohamed Said po- 


zwolił żołnierzom chrześcjańskim, którzy w jego + 
.. . . . r’ po Si | 
„armji znajdują się w dość znacznćj liczbie, wyko- 


nywać swobodnie obrządki swojćj wiary. Dziś 
możemy podać tu dosłowny text tego postanowie- 
nia, które może być uważane za pewien rodzaj po- 
mnika historycznego: ; 

„Rozkazujemy wszystkim jenerałom, półkowni- 
kom i innym dowódcom oddziałów naszćj armji, 
w których znajdują się wojskowi chrześcjanie, a- 
by czuwali nad tém, iżby, takowi mogli zupełnie 
swobodnie odbywać swoje nabożeństwa; w tym 
celu przepisujemy, aby w każdą niedzielę i dzień, 
obchodzony świątecznie w ich religi, zolnierze 
chrześcjańscy udawali się razem i bez broni, do 
swego kościoła właściwego, w towarzystwie ofice- 
rów, którzy po ukończeniu nabożeństwa, odpro- 
wadzą ich do własnych korpusów.« PRE 
~ Jest to szczere wniknięcie w ducha cywilizacji, 
podobnie przyjąć i propagować zasady tolerancji. 

— Obecność Reszyda-paszy obudza ciągle ży- 
wą ciekawość. Nie można prawie przy puścić, żeby 
on tu przybył bez powodów politycznych. Ale 
zdaje się być pewnem, że nie mą misji urzędowej. 
Miał on pierwszą rozmowę z wicekrólem w sobo- 
tę, udając się razem z nim koleją żelazną aż do 
Nilu. Ich wycieczka wcale nie była długą. Wyje- 
chawszy po południu, wrócili wieczorem. Jeśli, 
jak mniemają, Reszyd mówił o zredukowaniu ar- 
mji, nie trudno mu było przekonać paszę, bo jak 
tylko pokój zostałzawarty, Mohamed Said oświad- 
czył zamiar zmniejszenia wojska do liczby ozna“ 
czonej przez traktaty. ; 

Być może że wizyta Reszyda-paszy nie ma inne- 
go powodu, prócz jego ambicji i osobistego inte- 
resu. Widzi on że Mohamed Said jest w wielkich 
łaskach w Stambule, i chce zjednać sobie w nim 
podporę. Znaki tych łask są widoczne; a do tych 
wszystkich o jakich donieśliśmy, dodamy, że Suł- 
tan napisał własną ręką cały firman, w którym o 
tych łaskach donosi. Zwykle rządca wiernych pi- 
sze własną ręką pierwszy tylko wyraz depeszy. 

Wicekról przesłał 30,000 fr. dla dotkniętych 
wylewami we Francji. (Journal des Débats). 

DANA NOC 

Paryż 9 Lipca. Monżtor zaprzecza dziś poglosce 
o wycieczce Jego C. Mości do Arenemberg, i o zje- 
zdzie dwóch Cesarzy. Należy uchylić glowę wo- 
bec oświadczenia dziennika urzędowego i uwie- 
rzyć, że istotnie ta konferencja miejsca mieć nie 
będzie. Ale czy nigdy o nićj nie było mowy? Mo- 
nitor tego nie powiada i nie sądzimy, żeby ten fakt 
mógł być ogłoszony i potwierdzony z tylu stron 
razem, gdyby nie bylo tego w projekcie, lub przy- 
najmnićj gdyby nie uczyniono w tym względzie ja- 
kich propozycji, co następnie, z rozmaitych powo- 
dów mogło się zmienić. Nie pierwszy to raz po: 
dobny fakt zdarzył się u nas. Podróż Cesarza do 
Krymu, nie przyszła do skutku, utrzymywano 
wtedy że wieści w tym przedmiocie były zmyślo- 
ne, a jednak nieco późnićj sm Cesarz powiedział 
do armji, że taki był jego zamiar, ale przeszkody 
nie zależne od jego woli, nie dozwoliły mu spełnić 
go. Dodamy jeszcze, że Monitor nie zaprzecza by- 
najmnićj prawdopodobieństwu późnićjszego zjazdu 
Cesarzy w innćm miejscu. 

— Przytaczają wiele nazwisk, z których Ce- 
sarz wybrać ma następcę po p. Fortoul. Wymie- 
niają, jako mających najwięcćj widoków, - p. Du- 
mas, barona Crouseilles i p. Parieu. Poprzestaje- 
my na tych trzech imionach, chociaż wymieniają 
tu mnóstwo innych i nie bez wartości. Dodamy 
jeszcze tylko, że nie ma pewności, . czy wydział 0- 
świecenia utrzyma się nadal jako oddzielne mini- 
„sterstwo. 

„a, Ciało p. Fortoul, nabalsamówane za stara- 
niem p. Magne, ma być przywiezione do Francji. 
s t Wezoraj bylo w senacie posiedzenie,. które 
skończyło się o godzinie siódmej, jednogłośnem 
zatwierdzeniem projektu uchwały senatu w przed- 
miocie rejencji. Było wielu mówców, i naturalnie 
były żywe sprzeczki, szczególnie w przedmiocie 
książąt krwi cesarskićj. Ale jedna tylko okoliczność 
chwilowo zagrażała projektowi, niejaką modyfika- 
cją. Margrabia Lavalette żądał, aby w przysiędze 
rejentki lub rejenta, zamieszczono obowiązek sza- 
nowania praw konkordatu. "Ta propozycja rozwi- 
nięta z dowcipem, przez chwilę zdawała się dzie- 
liċ zdania senatu, alę nakoniec została odrzu- 
cong. 


M za 
W ogóle pierwotny projekt uległ tylko bardzo 
mało ważnym modyfikacjom (senat bowiem i rząd 
porozumieli się poprzednio). Itak w miejsce wzbro- 
nienia rejentce wejścia w nowe związki małżeń- 
skie, zamieszczono przepis, że w takim razie utra- 
ciłaby charakter rejentki. Ządano aby w braku 
Cesarzowej, książęta rodziny cesarskićj nie byli 
rejentami z prawa, ale żeby Cesarz wymienił ich 
koléj specjalnem rozporządzeniem. Dla zapobieże- 
nia bezkrólewiu rejencyjnemu, postanowiono, że 
ministrowie będący w danćj chwili w urzędowa- 
niu, zostaną radą rejencyjną i rządzić będą aż do 
chwili mianowania ,rejenta. Nakoniec dodano ar- 
tykuł, względem mianowania nowych członków 
rady rejencyjnćj, wrazie wakansu przez śmierć, 
lub dymisję na własne żądanie. Zapewniają także, 
że przez ugodę między dwoma władzami, które 
pracowały nad uchwałą senatu, zdecydowano, iż 
tylko książęta rodziny cesarskićj wskazani przez 
Cesarza, mają miéć udział w radzie rejencji. 
(Independance Belge). 
INDJE WSCHODNIE. 

— Z Kochinchiny, w głębi Indji, piszą misjo* 
narze francuzcy względem prześladowania chrze- 
śćjan jakie tam miało miejsce w zeszłym roku. Ale 
kiedy gubernator z Hong-Kong przybył tam w ce- 
lu zawarcia traktatu handlowego, król wprawdzie 
nie ogłosił edyktu o tolerancji, do czego chcieli go 
skłonić jego doradcy, ale polożył koniec prześla- 
dowaniom krajowców., chrześćjan i tylko ka- 
zał czarowników i wróżbitów chwytać. 

(Neue Preussische Zeitung). 
PORAD AS NE 

— Ratyfikacje traktatu handlowego między 
Związkiem celnym i miastem Bremą, zostały 
w tych dniacli wymienione w Berlinie. 

Konferencja celna w Eisenach dotychczas zaj- 
muje się rachunkowością Związku celnego. Zdaje 
się być pewnem, że Prussy zaproponują powię- 
kszenie cla od tytoniu surowego. Tak więc dalecy 
jesteśmy od zasad wolnego handlu który miał u- 
przedzić propagandę reformy Związku celnego pro- 
ponowanćj przez Austeję. (Ind. Belge). 

Berlin 7 Lipca. Szybkość z jaką obecnie tworzą 
się w Berlinie liczne towarzystwa komandytowe, 
które niepotrzebują żadnych przywilejów ze stro- 
ny rządu, spowodowała gabinet do zredagowania 
postanowienia, stawiającego towarzystwa koman- 
dytowe pod nadzorem zwierzchności publicznej. 
To postanowienie poslane zostalo do Marjenbad, 
do zatwierdzenia J. K. Mosci,, 

— Część osób należących do orszaku p. Mor- 
ny, przybyła tu i oczekiwać będzie na niego w na- 
szćj stolicy. 

— Sądzą tu na pewno, że jj czasie swego po- 
bytu w Marjenbad, J. K. Mość zobaczy się z Ce- 
sarzem austrjaekim. Po powrocie z Marjenbad, 
król w polowie sierpnia uda się do Księztw Ho- 
henzollern. Zapowiadają już dzi$ deputację stron- 
nictwa rojalistowskiego z Neuchatel, która przy 
téj okoliczności pragnie złożyć królowi swoje u- 
szanowanie. 

— Pewnem już jest dziś, że sprawa Danji i prze- 
daży dóbr Księztwa Holsztynu, będzie przedmio- 
tem wspólnćj propozycji Austrji i Prus, przedsta- 
wić się mającćj sejmowi: niemieckiemu w Frank- 
furcie, przed ferjami tego zgromadzenia. 

— Śledztwo odbyte. w przedmiocie zawichrzeń 
w Gdańsku, okazało że w sprawie tćj nie było po- 
przedniego namysłu i przygotowania, że owszem 
byla ona skutkiem chwilowego rozdrażnienia, 
Większa część aresztowanych indywiduów, zo- 
stała wypuszczoną na wolność. (J. des Deb.) 

— Kwestja Księztw niemieckich nie przestaje 
żywić polemikę dzienników berlińskich i wiedeń- 
skich. Oest. Zig wyrzuca niejako Prusom brak e- 
nergji w téj sprawie: „Zobaczymy—mówi ten dzien- 
nik—czy Prusy ośmielą się na stanowcze kroki, 
dla bronienia interesów niemieckich nad brzegami 
Elby: i i y 

Na tę gaskonadę berliński Ze; odpowiada: »Nie 
O powtarzać, że Prusy interwenjowa- 
y niegdyś w obronie praw Księztw niemieckich 
w stosownym czasie. Ale wówczas ujrzały się 
one opuszczonemi przez część Niemiec, a' nawet 
ze strońy Austrji spotkały nieprzyjacielską opo- 
zycję. Obecne położenie Księztw, śmiałość a na- 
wet arroganeja Danji, są owocem ówczesnćj poli- 
tyki austrjackićj, Czegóżby dziś Prussy mogły żą- 
dać od sejmu frankfurckiego? Prusy nie narażą 
się ponowieniemiiniejatywy, w którćjby może po raz 
drugi zapierano się wspólnictwa z niemi, a je- 
szcze bardzićj nie pozwolą one, aby tego użyto za 


pretext do wprowadzenia; niebezpiecznych, prób 
w konstytucji politycznój Związku niemieckiego. 
3 (Le Nord). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

— Pays ogłasza następującą korespondencję 
z Jass 20 czerwca: 

Czytaliście zapewnie w dziennikach pochlebny 
list przesłany przez Fuad-paszę do księcia Grze+ 
gorza Ghika, zoswiadczeniem, że Sułtan nie przyj- 
muje jego podania się do dymisji. 

Książe odpowiedział, że przez uległość rządo* 
wi zatrzyma swoją władzę do 1go sierpnia, ale że 
stan zdrowia nie dozwala mu pozostać długo przy 
sterze spraw 1 że zresztą w interesie swobo- 
dnćj manifestacji życzeń narodu, powinienby zło- 
żyć lejce rządu, ponieważ jego obecność przy ste- 
rze mogłaby wywierać niejaki nacisk na opinję 
publiczną. Rzyd turecki wziął na uwagę tę bezin= 
teresowną radę księcia Ghika i postanowił miano= 
wać kajmakanów którzy mają zastąpić ksiąząt 
w obu księztwach. 

W Moldawji połączenie dwóch księztw jest cią- 
gle bardzo popularnem. Niedawno w naszém mie- 
ście odbyło się zgromadzenie 400 osób, między 
któremi znajdowali się ministrowie i syn panują- 
cego księcia. Opierając się na łaskawćj przychyl- 
ności państw zachodnich i życzeniach okazanych 
przez ludność mołdawska, zgromadzenie to jedno- 
głośnie wotowało za połączeniem dwóch księztw 
pod jednym monarchą z rodu łacińskiego i kato- 
lıckiéj religji, pod zwierzchnią władzą Porty. 

Protokół narad tego zgromadzenia. został spi- 
sany dla przedstawienia późnićj komisji, która się 
zajmować będzie reorganizacją księztw. Drugie 
podobne zebranie zwołano, ale jenerał Gabelentz, 
dowódca wojska austrjackiego, posłął natychmiast 
dwie depesze telegraficzne, jednę do Wiednia, dru- 
gą do Konstantynopola, donoszące, iż rewolucja 
rozpoczęła się w Mołdawji i zażądał od Porty po- 
siłków 20,000 wojska. 

Rząd turecki odpowiedział, że pewny jest do- 
brego ducha ludności mołdawskićj, i że posyłanie 
wojska jest niepotrzebne. 

Austrja nie pozostaje nieczynna. Biega tu wieść, 
że ona zawarła z Portą ugodę, mocą którćj to o- 
statnie mocarstwo zobowiązało się nie dozwolić 
wrócić do Moldawji i Wołoszczyzny wygnańcom, 
zostającym zagranicą przed reorganizacją księztw. 
Wzgłędem wyznawców fanarjotów nie przedsię- 
wzięto podobnej ostrożności , zwłaszcza ci, którzy 
w czasie wojny służyli w legji grecko-słowiańskićj, 
otrzymali pozwolenie powrotu. (Le Nord). 

Wiisksl O neri < Yu 

— Czytamy w Union: 

Wrzawa jaką dzienniki angielskie sprawiają 
z powodu kwestji włoskićj, draźni dzienniki nie- 
mieckie przychylne Austrji. Journal de Francfort 
wyraża swoje nieukontentowanie w artykule, któ- 
ry przytaczaury poniźćj. Pokazuje się zniego, że 
dziennik ten nie tak pogardliwie, jak prasa lon: 
dyńska, traktuje proces, toczący się obecnie w Ne- 
apolu i że bardzo niepokoi się zachętą, jaką rewo- 
lueja znajduje w polityce angielskićj. 

Oto artykuł dziennika frankfurtskiego: i 

Treść noty, którą gabinety Londynu i Paryża 
przesłały gabinetowi neapolitańskiemu, nie jest 
wprawdzie znaną co do drobnych szczegółów. 
Ale nie podóbna wierzyć, żeby te gabinety radziły 
co inńego, jak pewne ręformy w administracji są: 


| downietwa, a i tu nawet mie można pojąć, zkąd 


one mogą mićć prawo do ganienia sprawiedliwo+ 
ści w kraju niezawisłym; bo naturalnie, kto radzi 
reformę, ten gani stan obecny. 

W Anglji zapewne przypisywać teraz będą od- 
krycieintryg rewolucyjnych,wielkich składów bro- 
ni niedawno odkrytćj, powszechnemu niezadowo- 
leniu z rządów króla Ferdynanda. Times i Morning 
Fost domagają się już głośno interwencji wielkich 
mocarstw zachodnich w Neapolu. Ale na czyjąż 
korzyść? y l 

"Wielki spisek został odkryty, znaleziono skła- 
dy prochu i broni; rząd jest w stanie utrzymać 
własnemi siłami spokojaość w Królestwie Neapo- 
litańskićm. Nie ma zatem potrzeby ani interwen- 
cji ani okupacji: Autorami spisku są: kupcy, ad- 
wokaci, naczelnicy tajnych loż, narzędzia zagra- 
nicznćj propagandy rewolueyjńćj. Interwencja 7a- 
tem nie może mićć miejsca, chyba na korzyść re- 
woluejonistów, ich idei i planów. 

To niektórzy dziennikarze angielscy mogą uwa- 
żać za możliwe i dozwolone, ale każdy rozsądny 
człowiek, przejęty zasadami prawa międzynarodo- 
wego, nie podzieli tój ich opinji. '(Unien.) . 


FHronika Zagraniczna. 
i ; Z Rzymu 15-czerwca. 

Nie mam bynajmnićj zamiaru autorskiego listu 
wam posłać, ale radbym podzielić się z wami 
wrażeniem, pod którćm nieustannie kolana moje 
się zglnają. Rzym, przedsień niebieskićj ojczyzny, 
nigdy piórem dokladnie opisany być nie może; 
jest to księga starożytnych i nowożytnych dzie- 
JÓW, pogaństwa i apostolskićj nauki, którćj karty 
spisane krwią gladjatorów i świętych męczenni- 
ków; a słowami tćj wielkićj księgi, są ruiny pała- 
cu Cezarów, olbrzymie Kolizeum i gmachy chrze- 
ścjańskich świątyń. Tu się każdy umysł ukorzy, 
przed dziełami rąk ludzkich i upaść musi 'na kc- 
lana przed potęgą.... Wczoraj oglądałem Muzeum 
chrześcjańskie w pałacu Laterańskim, które Oj- 
ciec $, Pius IX założył; jess to zbiór sarkofagów, 
piyt marmürówych z napisami, malowideł wydo- 
ytych z katakumb, które świadczą o wierze na- 
szćj od pierwszych wieków, zawierają główne wy- 
padki i symbola proroctwa starego i nowego tė- 
stamentu; one dowodzą, że wierzymy dziś w to 
samo, w .co wierzyli chrześcjanie w najbliższych 
czasach Chrystusowych. Wszędzie w tych zaby- 
tkach ujrzyć można dobrego pasterza z owieczką 
na plecach, z grobu powstającego Kazarza, Chry- 
stusa wzrok przywracającego, i chce się zawołać 
do Pana: i mnie już weż na ramioną swoje, wskrześ 
mnie z grobu grzechów i niewiadomości, światło- 
ścią swoją oświeć mnie. Są tam i sceny Biblijne: 
Adam, Ewa i wąż. Abraham z mieczem nad głową 
Izaaka, często Jonasz u wieloryba, figura zmar: 
twychwstania Pańskiego i wszystkie te pamiątki 
z pierwszych prawie lat chrześcjaństwa. Byłem 
w niedawno odkrytych, bo dopiero. przed sześciu 
laty katakumbach ś. Alexandra, wszystko jeszcze 
nietknięte, tam ślady życia jakby wcżorajsze, ol- 
tarz się zachował, kolumny trochę, uszkodzone, 
posadzka marmurowa naksztalt mozajki. Coro- 
cznie od okrycia tych katakumb solenne tam się 
odbywa nabożeństwo. Tuż obok grób ś. Zofji i 
innych męczenników, "których imiona wyryte są 
na kamiennych grobowcach, tam widziałem naczy- 
nia szklanne wprawione w ściany, w które, we 
dług zwyczaju ówczesnych chrześcjan, krew mę- 
czenników uzbierana gąbkami, wlówano. Tu są 
narzędzia męczeństwa: włócznie, szczypce żelazne, 
ślady życia codziennego, w potłuczonych glinia- 
nych naczyniach; wejście do tych katakumb przez 
kilkaset lat było zatrąacone. Spotkałem się w nich 
z arcy-księżną Toskańską, która doskonalego mia- 
ła cicerone; z jego opowiadania i moje towarzy- 
stwo wiele korzystało. Przed pałacem Laterań- 
skim stoi prześliczny, olbrzymi obelisk, sprowa- 
dzony niegdyś z Aten; w czasie bitwy Maratoń- 
skićj ów obelisk z Egiptu przeniesiony, już stał 
w Atenach. Konstantyn wielki kazał wyryć na 
piedestale znak krzyża z napisem: „Zwyczężyłem i 
chwałę krzyża po świecie chcę rozmnażąć.* Z tćj 
małćj wycieczki po Rzymie, już wracaliśmy do 
domów, lecz wyjrzeliśmy obok kolizeum; jakże tu 
nie wysiąźć, nie pomodlić się u krzyża, który stoi 
w pośrodku, i do którego przywiązane są odpu- 
. sty. Stoi na miejscu tóm, gdzie przeszło 60,000 
męczenników było poźartych przez dzikie zwie- 
rzęta. Naprzeciw są ruiny pałacu Cezarów, pokry- 
wające niezmierną przestrzeń; dziś na tych ruinach 
są różne budowle, ogrody... i jeszcze ich ogrom 
pozostał, malownicze tworząc obrazy. Z tego pa: 
łacu było przejście do kolizeum, przez które Ce- 
zarowie udawali się na swoje miejsca; dziś stoi 
tam mała ambonka, w pośród olbrzymich ogro- 
mów wydająca się jakby łupinka' z orzecha, na 
którćj kapucyn zakapturzony i bosy, prawo Boże 
i miłosierdzie Jego poboźnemu głosi ludowi. — 
około cyrku we środku są oltarzyki i tam się 
droga krzyżowa odbywa: lud, kapniki, bractwó 
miłosierdzia, szuka tam co piątek widoku krzyża 
1 męki Chrystusowćj. Tam to Cezarowi drapują- 
cemu się w purpurową złotem naszywaną togę 
Wolano: ‚Niech panuje na wieki!“ Potóm pod za- 
Stona czerwoną, całe kolizeum jak dachem nakry- 
wajacg, w obec stutysiącznego ludu, wprowadza- 
o. gladjatorów. Na skinienie Westalek, zajmują- 
Kg, pierwsze po Cezarze miejsce, dobijano, lub 
e zachowywano zwyciężonym. Potém Ming 
WIEM 29 chrześcjan, postrojonych jak na kępa 

isini Wypuszczano na nich zwierzęta. Dota 
zkad % gdzieniegdzie korytarze opasujące PSUR 
Potón, 705 Wały dzikie bestje na dzieci Boże. m 
koo up HBZZANO zwierzęta na zwierzęta; wszyst- 
Po wół” szarpało, i krwią i ciałem zalegalo ziemię. 
e zbierano zakrwawione szczątki i puszcza- 
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no wodę na plac teatru, po którćj na łodziach 
jeszcze gladjatorowie walezyli. Potóm woda ustę- 
powała, oczyściwszy pobojowisko i na czterdzie- 
stu trójnogach palono kadzidła na cześć Cezara, 
a lud wołał: satis! satis! 

Oj! satis swawoli; krzyż mały wzniesiony w po- 
środku kolizeum, zmienił plac męczeństwa na oł- 
tarz chwały, miłosierdzia i modlitwy. 

O! gdybym mógł wam opisać miejsca, gdzie ty- 
le pamiątek z życia świętych apostolów. Naprzy- 
kład ów dom rzymskiego obywatela, przerobiony 
na kościół, w którym mieszkał ś. Piotr apostoli— 
ów drugi, w którym apostołowie spisywali akta 
apostolskie, na wierzchu jest kościół; a że poziom 
Rzymu się wywyższył, więc u spodu w całości 
ten pokój zachowany; tam słup, przy którym u- 
męczono obywatela Rzymskiego właściciela tego 
domu, który został chrześcjaninem i wiele takich- 
że domów i pałaców, z których chrześcjanie poro- 
bili kościoły: zostawując część murów dawnych, 
są to wielkie pamiątki," jakby przyrosłe do świą- 
tyni. Takim jest kościół ś. Cecylji, gdzie dotąd 
zachowany jest w całości za kościołem pokój, 
w którym parą ją dnszono; tam widno dół na ko- 

,cioł, miejsce męczeństwo. Legenda o nićj taka: 
„Ś. Cecylja, córka jednćj z pierwszych rodzin Rzy- 
mu, młoda, piękna, została chrześćjanką i czystość 
poślubiła Bogu. Ojciec ją zmusił do za mąż pój- 
ścia. ale ona rzekła mężowi: — „Nie przybliżaj się 
do mnie, bo przy mnie jest anioł, który cię zabije.“ 
Mąż jój koniecznie żądał, aby mu okazała swego 
anioła. Odrzekła mu: „Wyjdź na drogę, tam znaj- 
dziesz ubogich, którzy cię do. starca zawiodą: a 

| on ci mego anioła pokaże.'* Poszedł tedy i znalazł 
owych ubogich (zwykle straż wejścia do katakumb 

„była wówczas im powierzana). Ci go zawiedli do 
Papieża, będącego w katakumbach; tam laską Bo- 
żą oświecony, przyjął chrzest i wrócił do żony, 
poświęciwszy się czystości, Prześladowanie uświę- 
ciło ich męczeństwem; bano się jednak ś. Cecylję, 
stracić publieznie, bo była z możnój patricjuszo- 
wskićj rodziny. Postanowiono ją we własnym do- 
mu udusić; a że cudownie ocaloną została, ściąć 
ją kazano; trzykrotne cięcie kata było bezskute- 
czne; prawo Rzymskie wzbraniało czwartego ude- 
rzenia, zostawiono więc ją ze schyloną twarzą ku 
ziemi. Niewolnicy i słudzy przyszli opatrzóć jej 
rany i krew zatrzymać. Klęczącą w tćj postawie 
dni trzy, odwiedził ją Papież,; oświadczyła mu, że 
uprosiła sobie u Boga, aby żyła póki się z nim nie 
zobaczy, nie powierzy mu ubogich swoich i nie 
odda domu swego na kościól.** 

Całe te przejście spisane i zachowane zostało 
w aktach kościelnych. Byli tacy co temu wszyst- 
kiemu zaprzeczali, jako rzeczy wymyslonćj, aż na 
świadectwo prawdy, Bóg dał, że w kilkaset lat 
w katakumbach znaleziono jéj grób z napisem i 
jej cialo ze schyloną na dół głową, w takićj bo- 
wiem postawie pochowaną była (jak świadczą a- 
kta) w bogatćj szacie, z włosienicą pod spodem. 
Dziś tam prześliczna statua świętćj męczenni- 
ezki, w tejże postawie schylonćj, wznosi się w jéj 
kościele. Zwiedzałem dom św. Pudencjusza (dziś 
także świątynia), w którym jest studnia, gdzie 
córki jego przechowywały ciała męczenników. 
W tym domu przyjęty był św. Piotr, gdy pier- 
wszy raz do Rzymu przyjechał, i tam chowany 
jako relikwje stół, na którym Mszę Świętą odpra- 
wiał. Kościół św. Praxedy ma śliczną starożytną 
mozajkę, wyobrażającą jedną ź córek Pudencju- 
sza obejmująca z miłością ściętą głowę męczenni- 
ka. A kościół św. Alexego, który jedynakiem bę- 
dąc wyszedł z domu bogatych rodziców i niewie- 
dzióć gdzie się podział, aż pewnego dnia przycho- 
dzi żebrak pod drzwi strapionych rodziców, pro- 
sząc aby mu dozwolono zamieszkać pod wscho- 
dami pałacu; litościwi państwo nie odmówili tćj 
łaski. Żył tedy dlugo ów żebrak, do późnych lat, 
w ubogićj pustyńce pod wschodami, aż po śmier- 
ci przekonano się, że ów żebrak był synem boga- 
tego pana, z którego okruchów stołu się posilał. 
Ojciec dom na kościół oddał, wschody w koście- 
le są zachowane, a żebrak ma ołtarz. Czyż mogę 
wam wszystko opowiedzióć? A ówże za miastem 
kościolek, postawiony na miejscu, gdzie ucieka- 

Jącemu z Rzymu św. Piotrowi Chrystus się uka- 

zał, Zapytany: Gdzie idziesz Panie? odpowiedział: 

[de do Rzymu dać się ukrzyżować. Zrozumiał 

św. Piotr i wrócił i za Pana na krzyżu dał życie. 

A oweż więzienie św. Piotra i Pawła. A ówże plac 

św. Piotra, na którym bazylika się wznosi, miej- 


, sce główne exekucji chrześćjan, otoczone ogroda- 
| mi Nerona, w których tenże obchodził z ludem u- 


roczystości przy światłach pochodni z ciał ży- 
wych chrześćjan smołą oblanych i zapalonych. 
W dzień Bożego Ciała widziałem najpiękniej- 
szą w świecie procesję, którćj rysunek dał Michał 
Anioł. Na kwadratowym placu, na ten fest umyśl- 
nie urządzonym, otoczonym długą kolumnadą 
z poddaszem, ubranym w najśliczniejsze festony 
kwiatów, w obec stotysięcznego ludu, szła proce- 
sja. Najprzód rozmaite kolegja, wszyscy ze świe 
cami w ręku; potem wszystkie zakony, chorągiew 
każdego i krzyż na przodzie, i tysiące głosów 
śpiewało: Przed tak wielkim Sakramentem upa- 
dajmy na twarze. Za niemi szli proboszczowie, 
kanonicy, biskupi i kilkudziesiąt z assystencją 
kardynałów, potem ukazał się Ojciec święty nie- 
siony z Przenajświętśzym Sakramentem; za nim 
siedm bazylik wielkich i siedm mniejszych, pod 
ogromnemi jedwabnemi namiotami, daléj wojsko 
konne i piesze, muzyka i tłumy ludzi. Raduje się 
serce, duch się unosi, patrząc na tę cześć oddawa- 
ną Chrystusowi. Przez całą oktawę Bożego Ciała 
odbywają się tu ciągle procesje. Wczoraj wynie- 
siono Przenajświętszy Sakrament z Laterańskiega 
kościoła, który jest pierwszą bazyliką świata, a Oj- 
ciee św. jéj biskupem, i w wielkićj procesji, z nie- 
zliczoną asystencją, zaniesiono do szpitala św. Du- 
cha. Ogromna sala do 200 łóżek mieszcząca w so* 
bie, ubrana w adamaszkowe czerwone dfaperje, 
a łóżka chorych w białe firanki, popodpinane gir: 
landami kwiatów, przedstawiały dziwnie piękny 
widok. Chorzy jak aniołowie w bieli, a co dwa 
łóżka w czerni wualem przykryte klęczały zakon- 
nice dozorczynie szpitala. Wszystko wzięło pozór 
uroczysty. Ńzpital jakby w raj się przeistoczył i 
raj był w sercach wszystkich, bo Pan sam przy- 
szedł do ubogich i niemocnych swoich, szedł mię- 
dzy dwoma rzędami boleści, błogosławił wlewa- 
jąc nadzieje do serca i pociechę do duszy. Tylko 
Bóg ze święta swojego robi święto ubogich. 
Mówię tylko o ceremonjach, symbolach, o przy- 
tomności Boga w Sakramencie, gdybym zechciał 
pisać o łaskach i owocach jego, sił i czasu by mi 
zabrakło. Poznałem tu biskupa ks. B., który kil- 
kanaście lat był w Chinach na misji, większą 
część czasu ukrywając się dla ocalenia życia; ks. 
Perboir, towarzysz jego, |przy nim zamęczonym 
został. Poznałem księdza Oliviery, co Murzy- 
nów zakupuje, aby ich ochrzeić i z Bogiem zje- 
dnać. Widziałem tę staruszkę, eo z nim do Afry- 
ki jeżdzi po te dziecięta, nawet i chore kupuje, 
byle je ochrzcić; już pięćset zakupił, a wszystko 
z jałmużny i po różnych zakładach edukacyjnych 
klasztornych umieścił. Widziałem murzynkę z dzie- 
ckiem, którą na targu w Kairze kupił; była to żo- 
na jednego z oddanych do kontyagensu egip- 
skiego na ostatnią wojnę. Smutna, bo męża stra- 
ciła, dziecko jój niewidzianćj brzydkości, oboje 
już pochrzczeni; była w salonie hrabiny B. z inną 
młodą murzynką, pelną życia, mówiącą już po fran- 
cuzku i włosku, która wybiera się do klasztoru. 
Z niedawno przybyłego transportu, jedna przez 
kilka tygodni w nieutulonym żalu płakała codzień, 
nie można się było domyślić, ani dopytać powo- 
du, na zdrowiu zdawała się nic nie cierpić, nawet 
była otyła. Nareszcie jednćj z towarzyszek wy- 
znała, że ona tak śmierć swoją opłakuje. »Jak to 
śmierć? « zapytała. — »Alboż nie widzisz, odrzekła, 
jak się tu z nami dobrze obchodzą, jak doskonale 
karmią, to pewno aby nas utuczyć i zjeść potem; 
ja nieszczęściem tak już tłusta jestem, że pewno 
niedługo żyć mi dadzą, i jakże nie mam płakać.« 
Z takiemi dziwnemi wyobrażeniami je przywożą, 
a późnićj wykształcone w wierze i naukach, stają 
się miłemi i Bogu i ludziom; wszystkie są zadowol- 
nione z swego losu. Ksiądz Oliviery ma w tych 
dniach znowu do Afryki po swą świętą zdobycz 
się puścić. Po innych zakładach oprowadzał mnie 
p Mirville, który jest autorem znanego wam 
dzieła des Esprits; biedny, sam jak duch wyglą- 
da; córkę dorosłą stracił, pobożny, „cały pracy 
oddany, dalszy ciąg swego dzieła pisze. O ró- 
źnych zakładach późnićj ci doniosę, jakoteż i o 
tutejszych lirnikach chrześćjańskich, poetach iar- 
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POWSZECHNA WYSTAWA ROLNICZA 
w PARYŻU 1856 ROKU. 
IL. 


Machiny. 
(Dokończenie.) 
(Patrz Ner Kroniki 94.) 
, Innym, niemnićj ważnym wynalazkiem -p. Fo- 
wler, jest jego maszyna do drenowania. Porusza- 


ny siłą pary, pług pana Fowler otwiera w zie- 
mi rowek w żądanćj głębokości i składa w nim 
szereg rur, dopelniając za jednym zachodem to, 
co wymaga zwykle dziesięciu oddzielnych ope- 
racji. 

Obok tych. machin zachowanych dla wyższej 
uprawy, kigh farming Anglików, ustawiona jest 
inna, mająca pretensję. do 1ównćj, a nawet wyż- 
szćj potęgi, chociaż na pozór bardzo prosta. Mó- 
wimy tu a podwójnym walcu pana Garcia. Niety- 
le chodziło tu o machinę, jak o ideję, nową zupeł- 
nie, jasną i obfitą w następstwa. ` Walec, winda, 
ruchoma w swoich osadach, utwierdzona jest. na 
środkowćj linji pola i wprawiona w obrót przez 
czterokonny maneż.. Około. tego walca nawijają 
się dwie liny, jedna z prawćj, druga z lewćj stro- 
ny, przytwierdzone do dwóch pługów, , mających 
postępować ku sobie; przez obrót maneżu posu- 
wają się one z odległości 300 metrów, krając ski- 
bę, której głębokość dochodzić może do 70 ċenti- 
metrów. Wynalazek zależy tu na neutralizowaniu 
jednego przez drugi, dwóch oporów, zamiast tra- 
cić część siły í przez, przymocowanie machiny po- 
ruszającćj, która dostatecznie jest utwierdzoną 
przez równowagę dwóch. przeciwnych działań. 
Na polu prób w Villiers, winda p. Garcia nie bar- 
dzo się popisała, z powodu drugorzędnych okoli- 
czności. Ale myśl została posianą i przyniesie 0- 
woce. Aparat ten użyty najprzód przez wynalazcę 
do wyrywania korzeni marzanny, bardzo był za- 
szczytnie oceniony przez towarzystwo rolnicze 
w Vaucluse, które obliczyło, że za jego pomocą 
zmniejsza się do 340 fr. na hektar koszt tćj robo- 
ty, który wynosił 700 fr. przy, robocie rąk ludz- 
kich, a 560 fr. przy użyciu pluga. 

Najwięcćj może wymagać jeszcze będzie od me- 
chaniki rolniczćj i jéj wynalazków, sztuka upra- 
wiania spodnićj warstwy gruntu. Poniżćj 25—30 
centimetrów, które pług i pomocnicze jego narzę- 
dzia mogą poruszyć, odwrócić ispulehnić, potrze- 
ba narzędzi ręcznych, lub drugićj orki, aby wy- 
dobyć na wierzch ziemię, która jeszcze przez brak 
zetknięcia z powietrzem, nie mogła usposobić się 
do korzystnego służenia roślinom.  Poruszyć dol- 
ny grunt, bez pomięszania go z dobrą ziemią, 
oto zadanie, którego rozwiązania szukają od nie- 
jakiego czasu bardzo interesujące odmiany pługa 
bez odkładaczy, nazwane pogłębiuczami. Aby oce- 
nić ich rolę, dość jest zauważyć, że głąb może 
w pewnćj mierze zastąpić powierzchnię i pozwolić 
rolnikowi podwoić, a nawet potroić, rzeczywistą 


massę swojćj posiadłości. Dodajmy nawóz, deszcz, 


gaz, płyny atmosferyczne, z góry. a drenaż z do- 
łu, a w niewielu latach przemienimy spodnią jało- 
wą warstwę gruntu w orną żyzną ziemię. 


Przemysł mechaniczny niczem nie gardzi, ża- 
dnym rodzajem narzędzia; widzieliśmy to na wy- 
stawie. Ręczne narzędzia jaśniały tu pod najbar- 
dzićj udoskonalonemi ksztaltami, obok najkolo- 
salniejszych machin. ¿Każdy nowy krok na téj 
drodze, jest przynajmnićj udoskonaleniem, jeśli 
nie nowym wynalazkiem. Ale nie można zaprze- 
czyć, że najwyźszy skutek użytku z najniższym 
wydatkiem, jest celem, do którego głównie dążyć 
należy, a który da się tylko za pomocą nieza- 
chwianych praw matematycznych osiągnąć. 

Najsłuszniejszy: zarzut kosztowności machin 
większych i wymagających zręcznćj manipulacji, 
wywołał dawno już myśl, której wprowadzenie 
w wykonanie już w niektórych miejscach okazało 
się korzystnem, a upowszechnienie byłoby jak się 
zdaje bardzo pożądanem. W- zachodniej Francji 
oddawna już machiny do młócenia z przenośnym 
maneżem, odbywają podróż z wsi do wsi, młócąc 
zboże za pewną opłatą. W roku bieżącym pewne 
towarzystwo przemysłowe i handlowe, przedsię- 
wzięło podobuą spekulację z żniwiarkami mecha- 
nicznemi, odbywając źniwo po cenie 12 fr. od he- 
ktara. Sposób ten podwójną ma korzyść, bo ai- 
walnia drobne gospodarstwa od wydatku kapita- 
lu na machinę, która tylko przez pewną krótką 


„część roku będąc w użytku, przez resztę Czasu | 


jest martwym kapitałem i próźno zabiera miejsce, 
a powtóre, ponieważ w rękach specjalnych, przy 
obsłudze wprawnćj i óswojonćj z naturą machiny, 
nie ulega ona tak częstym zepsuciom, jak powie- 
rzona nieświadomym rękóm wieśniaków, którzy 
nawet nie mają chęci obchodzićsię troskliwie z na- 
rzędziem, które w fałszywem pojęciu rzeczy, uwa- 
żają za szkodliwe dla ich indywidualnego za- 
robku. 


— 6 


„RZEKA DNIEPR 
(Wyjątek,z opisu powiatu Kijowskiego). 

Rzeka Daiepr odgranicza powiat Kijowski od 
Małorosji. hi i 

Pięknym jest zaiste nasz Dniepr siny, posępny, 
ojciec wód tysiąca; Dniepro malownem lecz: za- 
wsze ponurem wejrzeniu, 0 falach: sinych, mo- 
drych, błękitem nieba zafarbowanych; Dniepr o- 
kiem nieścignięty, sturamienny ,secinami wysp usia- 
ny, o bystrych kipiących nurtach, urwistych brze- 
gach, skalistych progach, i o szerokich jak morze 
fmanach. Widok jego w samym Kijowie jakże 
jest okazały! osobliwie na wiosnę, kiedy oto na 
milę w szersz rozleje i na podobieństwo morza mo- 
dremi się falami rozhula i tłumem statków o bią- 
łych żaglach tu i owdzie się pokryje. Patrzmy, o- 
to parowiec przerzyna się przez jego nurty i smu- 
gę czarną dymu zostawia za sobą, tu znów w nie- 
dlugich odstępach ciągną płyty, tam zwińna ber- 
linka żegluje, a dalćj bajdak ukraińską ładowny 
pszenicą lentwo się rusza, a co zamnóstwo dębów 
i lotnych czajek dokoła się snuje. Jaki wszędzie 
ruch, jakie ożywienie. Niemnićj pięknym jest po- 
zór Dniepru wieczorem, kiedy na oddalonych brze- 
gach rozgorą się noelegujących flsaków ogniska, 
i w różnych kierunkach zamigną śnujące się świa- 
telka rybaków i jak w zwierciadle odbiją się na 
ciemńomodrem tle rzeki. Latem znowu odmienia 
się oblicze Dniepru. Woda spadła, koryto rzeki po- 
wraca do normalnego stanu, wyspy zatopione po- 
wychodziły: na wierzch. I piękny znów widok juź 
na błyszczące koryto Dniepru, i na całą siatkę 
czepiających się do nich odnóg, większychi mniej- 
szych, a wśród tego zawikłanego wód labiryntu, 
już na zielone kępy odziane w śliczne'wierzb ioso= 
kątów klomby, podszyte gęstą łoziną, okolone gro- 
madą targanych wiatrem, wiecznie się z nim kłó- 
cących oczeretów. I w późnćj jesieni postać Dnie- 
pru niemnićj jest okazałą! Oto siwe mgły zwiesza- 
ją się nad jego lożyskiem i wiatry szumią i chmu- 
ry przeciągają. Już wszelkie życie ustało na.wo- 
dzie, statki się nie snują, zawijają do' przystani, 
natomiast płyną lody, ścierają się, skapiają w za- 
tory, a głuchy, przeciągły ich szum, z daleka się 
słyszyć daje. I oto scena się zmienia, nadeszły dni 
mroźne. zimowe, i rzeka stanęła. Odtąd płachtą 
śnieżną całe jój. koryto pokrywa się, i tak zostaje 
aź do przyszłój wiosny, a wtedy Dniepr znów 
zrzuca z siebię to zimowe krępujące go okucie, lo= 
dy kruszy i znów do morza płyną jego zachmu- 
rzone fale, i wstęgą ciemno-modrawą przełyskują 
wśród brzeżącćj je ókoliey. l 

Przedstawiwszy w różnych porach roku obli- 
cze Dniepru, zwróćmy teraz uwagę nastarożytność 


dziejową tćj rzeki. Herodot historyk grecki z Vgo' 


wieku przed Chrystusem wspomina. o „Dnieprze 
pod imieniem Borysthenes (Bopvorevyo), zwiedził 
sam tę rzekę przy ujściu jéj do morza i opisał; 
wszelako opisy: dalszego jéj biegu: są wątpliwe, A 
zaledwie do zbiegu Desny t. j. do okolie Kijowa 
sięgają. «Nie mnićj teź Strabo (okolo 20,, według 
innych 60 przed;Chr), Séymnus Chius (ok.90) Dion 
Retor, Pomponius Mela (ok. 48 po Chr.), Pliniusz 
(ok. 78) Ptolomeusz (ok. 161), bezimienny autor 
dziela Periplus ponti eucint (ok. 330); Amian Mar- 
cellin (ok. 390), Jornandes (ok. 552), jażo tej pisali 
rzece. Konstanty Porfirogenata (959) pisał o pro- 
gach Dnieprowych. U anonima , piszącego okolo 
330 roku naszćj ery, po raz pierwszy spotykamy 
nazwę Danapris, (1) Rusini nazywali ją Dnieprem 
Sławutycią. Sławutą (2) Tatarowie Krzesze. Ed- 
risi (1154): znał tę rzekę dokładnie i nazywa ją 


(4) Uczony Jan Potochi objaśnia ze Don w języku Jazy- 
gów eznaczał wodę; ztąd Dan-ubil, Dan-aster, Dan 
aper (ob. jego: Histoire anonime du gouvernement da 
Cherson. St. Peters. 1804). 

(2) To drugie nazwisko,. A raczćj przezwisko Dniepru, 


dziś już nie jest ńżywane. W piesai 10 o pułku Igora, Ja= 
rosławna śpiewa: „O Dniepro słowótciu, ty probił esi ka= 
mieanvja hory skwozie zemliu Połoweckuja* (0 Dnieprze 
sławą ciekący po ziemi! Skałyś Połowców przedarł prady 
swemi). A także w dumie ukraińskićj ,„Samujło Kiszka” wy> 
danie Łukasz. str: 836 znajdujemy wiersz „Ko Dniepru 
Sławutie pribywali*. Szymon zad Okolski w dziełka „Kon> 
tysuacja djarjusza wojennego“ w rożdziale HL tak powód 
tego przezwiska tłumaczy „Jako za rezolucją zimy, Sławula 
kozacki Dniepr, wiele otuchy swawoleństwa przydał... Ale 
kozakowi tak nad Dunem (Donem) jak nad Dnieprem żyją- 
cemu nadzieja i cłucha wszelka jest woda, rzeka, błoto, 
i przeto Dniepr Sławutą to jest Sławy hutą,. abo kaźhią na- 
zwali, a Dun (Don) panem Dun nazwali. Gdzie kozak. wody 
nie ma, błota abo jaru, zg nął, przy tem wiele umie, wiele 


Dnabros, „Tureckie nacody nazywały Dniepr Uzu, 
Uzi, od narodów Uzów czyli pławców (Kumanów) 
powiada Szafarzyk. U Abulfeda (1323) nazwaną 
jest ta rzeka Ozu, Uzom. 

i Wiadomo jest, że początkowo rzeki zawsze nie- 
mal stawały się drogami handlu podróży, wypraw 
a nawet podbojów. A więc i Dniepr stał się; tag 
dla Kijowa jak i dla całego kraju -przez który 
przepływał, juź, ścieżyną apostołów, gościńcem 
cywilizacyjnym, handlowym, już nareszcie drogą 
która mu zdobywców i panów sprowadziła. I tak 
Dniepr w czasach przed Chrystusem, sprowadził 
w te strony Greków kupczących tak przezwanych 
Chionitów, których przebywanie i obecność zape- 
wne nie mało wpłynęła na uobyczajenie dotąd dzi- 
ko mieszkających tu Polan. Brzegiem Dniepru za- 
witał też do Kijowa Św. Andrzćj apostoł, zatknął 
krzyż Chrystusów na jednćj z wyżyn Kijowskich, 
i idąc wzdłuż porzecza Dnieprowego siał słowo 
Boże. Dniepr nareszcie sprowadził do Kijowa Wa- 
regów, plemię obce, którzy podbiwszy Polan za- 
łożyli gród nowy i państwo ruskie. Ruś za posre- 
dnictwem Dniepru otwarła sobie stosunki z ucy- 
wilizowaną Grecją i z Carogrodem, i ztąd do niej 
przyszła religja, ulta, ztąd napłynęly cywilizą- 
cyjne promienie. W kilka wieków późnićj, kiedy 
to państwo Ruskie upadło pod nawałą Mongołów 
widzimy że Dnieprem przybywa znowu w 1411 r. 
do Kijowa Władysław Jagiello władca Polski, Li- 
twy i nowo odradzającćj się Rusi w towarzystwie 
Witolda gości tu, przygląda się miastu 1 krajowi, 
i od jego pobytu w Kijowie rozwija się żyzie, 
I po upływie dlugićj znów lat kolei, przybywa 
do Kijowa; 1787 roku, Jego Lutego Cesarzowa 


| Katarzyna II, na Dnieprze zbudowana flotylla za- 


niosła ją do Chersonu. Jak zaś wielkiego znacze- 
uia dla krajui Kijowa była ta podróż pólnocnćj 
monarchini, objaśniać nie potrzebujemy. Otóż 
widzimy .że Dniepr nieraz stanowczo wpłynął na 
losy tak Kijowa jak i swojego pobrzeża, i gdyby- 
śmy się nie bali przesady, tobyśmy ztąd wnieść 


mogli, że ten tylko mógł zapanować nad Kijowem. 


kto doń Duieprem był przypłynął. Stojącemu nad 
brzegiem téj rzeki ileż wspomnień dziejowych nie 
nasuwa się tu razem? Tu Pieczyngi, Połowcy pła- 
wili swe konie. Ztąd tysiące łodzi Olegawych le- 
ciało po zdobycz do świetnego Byzancjum. Tu 
stanęły żelazne słupy wbite w prąd Dniepru po- 
tężną dłonią mocarza Lechitów. Tędy groźny Ba- 
ty ów gniew Boży ztłamami swojemi się prze- 
prawiał. Tu rycerski Witold w pół rzeki koniem 
wjechał i dobywszy szabli rzekł: »Póty moje« Bie- 
giem téj rzeki nareszcie szla długi czas dwóch na- 
rodów granica. (d. e. m.) 


Ktoby życzył sobie jechać do Moskwy na wspólny 
koszt, raczy się zgłosić na uiicę Leszno Nr 668 do oficyny 
w podwórzu na prawo, od godziny 7 do 9 rano i od 3 dó 
6 po południu, z oadmienieniem: że termin wyjazdu jest 
najdaléj do 24 lipca r. b. , « 0983) 

W. tych dniach w litografii Fliecka wyszedł Mazur, utwo- 
rzony Da fortepjan przez Izydora Cieślińskiego i jest do na- 
bycia w składzie nut Bernsteina przy ulicy Miodowćj wprost 
kościoła 00. Kapucynów po kop. 15. 


— 
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GUWENANTKA francuzka uzdolniona gramatycznie udzie= 
lać języka francuzkiego, ortografji, stylu, przytćm i nauki 
haftów; *po-dwu 1 pół-letaim pobycie w Galicji w tym sta- 
pie, życzy sobie w Królestwie Polskióm lub Rossji w po» 
rządnym obywatelskim domu stosowne znaleść umieszcze- 
pie. Porozumieć się można z nią hstami franko pod adre- 
sem C: D: Jaszczew post. rest. Jasło w Galicji. 


TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Tymoteusz í 
Jafet: Ulicznik Warszawski. | 

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. i i 

Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
łacu hrabiostwa Augustów Potoekich il 


ciągi odchodza z Warszawy: o godz. Śćj rano 
R osobówo-towarowy dò Granicy i Łowicza; o 
| godzinie 12/14 po południn osobowo=towaro= 
wy do Łowicza; ʻo godzinie Atćj i pół po poła- 
ża nin osobowy (sznelcug)źdo Cranicy i Łowicza. — 
Pociągi przychodzą do Warszawy: o godzinie $ćj 134 rano óso- 
bowo-towarowy z żowicza: o godzi. Stój 334 po połndnia»050= 
bowo-towarowy z Granicy i Łowicza; o godzinie 11téj wieczór 
osobowy z Granicy ! Ło wieza. 
siada SDT 
dokazuje, bez tego głuchy niemiec (?) nie nie umie i jak mu- 
cha ginie. * Wywód ten Sławuty jakoby od sławy huty wi- 
docznie jest naciągany, ale przytoczyliśmy ten cały ustęp, 
bo służy za dowód, że to przezwisko. Dniepru było tak 
w XII jak w XVI i XVII wiekach w powszechnem użyciu. 


mm Warszawa dnie 3 (15) Lipca 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański 


- W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. 


Koićj Żylazna Warszawsko-Wiede ńska. —Po- 
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